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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Mleko
o smaku chilli
Strona 2
02. #14 Słowo wstępne.
Czy można przewidzieć przyszłość. Czy tylko odczytać teraźniejszość. Można. Trzeba.
Czy taka potrzeba. Przyszłość nas nie raz zaskakuje. Ale czy pamiętamy, że wszystko rotuje. Że
przyszłość bierze się z teraźniejszości. Że nie ma mięsa bez kości. A może jest. Tylko się trzeba
postarać. A Ty czym chcesz się dalej parać. Bo ja patrzę na teraźniejszość. Obserwuję ją. Nie
oczekuje. Nie chce. Jej zmieniać. Nie chce. Się na drobne rozmieniać. Tylko widzę co jest. I
wiem, że życie to test. Tylko wiem co mnie czeka. Bo widzę wieczne teraz. I nie trzymam się
od niego z daleka. Tylko w nim zanurkowałem. Tylko się w teraźniejszości schowałem. I czuję
się tu dobrze. I czuję się tu u siebie. Teraźniejszość jest przyszłością. Wiedzą o tym w niebie.
Wszystko zatacza kręgi. Czas to tylko dynamika. Dynamika obrotu. Potwierdzenie, że obrót
nigdy nie znika. Przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. To jedno i to samo. Krąg. Który jest. Lub
którym się stano. Pytanie, czy to zrozumiesz. Pytanie, czy to umiesz. Być w tym kręgu i żyć.
Nareszcie pełnią życia. Trwać. Ciągle i nie znikać. Uczy tego to opowiadanie. Przyjmiesz, lub
odrzucisz, mając kiepskie o nim mniemanie. Zrozumiesz, ale zwątpisz. W to co napędza. Bóg. I
jego Boska przędza. Tka i dba. Żyje i da. Życie i tycie. Miłość. Należycie. Ale nie ma nic za darmo.
Trzeba zaufać i uwierzyć. Ale nie ma nic z niczego. Trzeba ciągle bieżyć. Trzeba żyć i kochać to
życie. A nie patrzeć na swój interes. I bawić się w zachwycie. Niczego nie traktować poważnie.
Tylko chwalić się tu i tam odważnie. Pokazywać muskuły, lub być typem gaduły. Dla którego
liczy się poklask. Dla którego liczy się sława. I cięgle to samo. Zabawa. Zabawa. Zabawa. A Bóg
nie dał nam tego życia, żebyśmy je przehulali. Nie dostaliśmy je też na próbę. Żebyśmy na
kolejne czekali. Nie o to w tym chodzi. Nie taki jest sens. Życie to także nie uczta na której masz
wybór mięs. I w najlepsze się delektujesz. I nie znasz biedy. Cierpienia i bólu. Brak. Tylko
którędy. Jak dojść na taką imprezę się zastanawiasz. Ciągle nowy problem sprawiasz. Bo
błądzisz. Bo byle gdzie kroki stawiasz. A trzeba mądrze iść przed siebie. Trzeba wierzyć, że to
życie jest dla Ciebie. I nikt za Ciebie go nie przeżyje. I nie czekaj, aż ktoś będzie Cię poganiał
kijem. Bądź sobą. Ale żeby być. Musisz się najpierw odkryć. Musisz zrozumieć kim jesteś i po
co a nie chodzić po omacku ciemną nocą. Jeden człowiek. Jedno życie. Czy je przeżyjesz w
szczęściu. Obficie. Zależy od Ciebie. Nie zaczeka na Ciebie. Ten który ukryty jest w żywym
chlebie. Bądź sobą. Przed sobą. Za sobą. To samo. Jedna ciągłość. Którą widzisz codziennie
rano. Płyniemy. Bieżymy. Ciągle na nowo się tworzymy. Ale z koryta nie wypływamy. W
jednym i tym samym kierunku zmierzamy. Cykliczność jest nam tu pomocą. Aby zrozumieć, że
dzień nie jest nocą. Aby zrozumieć, że Bóg to nie przygłup. Który nie obdarza nas pomocą.
Tylko rzucił na głęboką wodę. I patrzy. Zatonie czy nie. Tak na zgubę. Nie. To gadanie
obłąkanego. Nie rozumiem już nic z tego. Co ludzie kombinują i jak po ciemku próbują. Włączyć
światło. Na suficie. Aż dziw, że nie skutkują. Nie przynoszą rezultatów. Nie nadążają za nurtem.
Dlaczego i po co. Nie wiedzą. Wciąż nocą. Powiedzą. Z ochotą. Ci co wiedzą. I nie nazywają
tego z ochotą. Tylko czy ktoś zrozumie. Tylko czy ktoś umie. Odnaleźć w słowie siebie. I nie
zostawać samotnie na glebie. Tylko czy tak właśnie ma być. Że każdy musi w ziemi ryć. Zanim
znajdzie kontakt. I światło. A nie w samotności pić. I truć się byle czym. Byle jak. I z byle kim.
Wszystko jest jednym. Wszystko jest Nim. Płyniemy. Nie z byle kim.
Strona 3
MUUUU
Skosztuj mleka o smaku chilli
Niech jego smak Cię nie zmyli
Niech jego zapach przypomina
Że człowiek to nie tylko padlina
Wszystko jest po coś
Wszystko jest na coś
A może to mleko o smaku chilli
Wydoił z Ciebie ktoś
Strona 4
Mleko
o smaku chilli
Była kiedyś krowa. Ale nie zwykła. Wyjątkowa. Krowa dawała mleko o smaku chilli. Niech Cię
ten smak nie zmyli. To nie znaczy, że było zepsute. To nie znaczy, że dzieliła się nim z kogutem.
Mleko było takie jak krowa. Do pomocy gotowa. Ale po swojemu. Nie udawała. Nie podobało
się to każdemu. Bo wielu mówi bądź sobą. Tylko prawda się liczy. Ale gdy z prawdą się
potykają. Wydaje się, że się przeliczy. Lub przeliczył. Bo za dużo ćwiczył. Za dużo planował. Za
dużo myśli pod kopułą schował. Ale wróćmy do naszej krowy. W ciapki. Od stóp do głowy.
Kolor wzmacniał się, lub bladł. Ciapek, jakbyś zgadł. W zależności od stężenia chilli w mleku.
Dlatego łatwo było poznać kiedy jest najlepszy moment, aby się napić jej mleka. A kiedy trzeba
się trzymać od krowy z daleka. A mleko to nie tylko smak miało wyjątkowy. Ale i właściwości.
Otwierało rozdział nowy. Po wypiciu mleka o smaku chilli ludzie robili się mili. Ale to nie
wszystko. Teraz będzie kij w mrowisko. Każdy kto się napił tego mleka rozumiał co krowa
mówi. Przez pewien czas. Zapytaj żółwi. Zapytaj tych co to mleko pili. Wszyscy potwierdzili.
Wszyscy się z prawdą tą zgodzili. Krowa wierszem mówi i odpowiada na pytania. Ludzie
schodzą do niej z całego powiatu, od księdza do drania. Piją mleko i pytają, a krowa
odpowiada. Nikt nie wie jak to możliwe. Ale krowa słowa w prawdę układa. Zna przyszłość.
Wie co się stanie. I z taką wiedzą, słowa krowy to nie puste gadanie. Tylko prawdy orzekanie.
Przestrzeganie. I ludzi słuchanie. I się zmienianie. Póki czas. Póki krowa mówi do nas. Pytanie,
skąd krowa to nie. Nie dowiemy się. A może ktoś o to zapyta. Może krowa odpowie, albo
zawstydzi się jak to kobita. Pytanie czy krowa nigdy się nie myliła. Może jakąś gafę kiedyś
zrobiła. Może coś przekręciła, albo dodała od siebie. Może coś zmieniła, ale powiem szczerze,
nie wiem. Ci z którymi rozmawiałem, mówili, że wszystko się sprawdziło. Że nie wiedzą, co
krowę do mówienia skłoniło. Ale ich zmieniło. Na oczy przejrzeli. Najczęściej. Do serca to sobie
wzięli. I mieli. Drugą szansę. Pytanie, czy sami ją sobie dali, czy to był prezent od krowy, która
nie oczekiwała medali. Nie wiadomo. Wiadomo tylko, że krowa z dobroci serca ludziom
doradzała. Na pytania odpowiadała i się do tego mocno przykładała. Nikt nie narzekał. Nikt
skargi nie wnosił. Nikt krowy dwa razy nie prosił. Nie chciał jej zezłościć. Nie chciał ciągle
pościć. Mleko chilli jest specyficzne. I ma działanie magiczne. Powie to każdy, kto mleko to pił.
Z jednej szklanki, bo drugą zbił. Albo się zastanawiał po co dwie. Jedną szklanką z nikim nie
dzieli się. Ale do krowy z dwoma szklankami się podchodziło. Taka tradycja. Żeby krowy to nie
zraziło. Ani nie zachęciło. Żeby krowie się w głowie nie mąciło. Lub żeby do dawania mleka ją
zachęciło. I tak mijał czas. Dzień po dniu. Rano krowa była zawsze gotowa. Rano kolor ciapek
miała wyrazisty. I smak chilli w mleku całkowicie przejrzysty. Aż piekło w język. Aż słyszany był
syk. Degustatora, co się poplątał w kolorach. Co zapragnął wyjątkowego smaku. Co zrozumiał,
że prawda nie rośnie na krzaku. Tylko żyje w krowie. I krowa prawdę Ci powie. O ile uwierzysz.
O ile zrozumiesz. Nie krytykujesz, tylko się delektujesz. Tym wyjątkowym mlekiem. Każdym
napotkanym człowiekiem. Smakiem i zapachem. Nie ważne, czy na zewnątrz, czy pod dachem.
Mleko o smaku chilli orzeźwia. Potwierdzi każdy. Z osób które je pili. Z osób, które się z
odpowiedzi cieszyły. Z osób które prawdę zobaczyły. Posłuchaj historii, która miejsce miała.
Posłuchaj a zrozumiesz, dlaczego tak się ludziom spodobała. Zrozumiesz, ile krowa im dawała.
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I dlaczego się tak a nie inaczej zachowywała. A może tego nie wiemy. Ale dużo powiemy. Ile
wiemy. Ile ludzie nam streścili. Ci, którzy się mleka tego napili. Zaczynamy. W podróż Cię
zabieramy. Zwracaj uwagę na kolor plamy. Ciapek. Fachowej nazwy nie znamy. Na wsi nie ma
encyklopedii. Ale są krowy i ludzie przedni. Tak to było. Tak to się zdarzyło. Tak to życie ludzi
się zmieniło. Za sprawą krowy i jej mleka. Kto ten smak chilli pozna. Już nigdy nie ucieka. Tylko
przychodzi. Tylko podchodzi. Zmieniony i uprzejmy nad podziw. Krowa wie. Co je i mówi.
Krowa to. Mleko studzi. Bo pite jest na zimno. Lekko schłodzone. Zapytaj teścia. Zapytaj żonę.
Jeśli je pili. Jeśli czuli, że żyli. Każdy mówił, że zimne. Każdy mówił, że inne. Ale smaczne. Ale
piekące. Chilli sprawia, że nęcące. Ale co najlepsze, papryczkami nikt krowy nie częstował. Nie
karmił. Ani nie próbował. Sama taka była. Sama się taka urodziła. Dar od Boga. Czy zbytnia
swoboda. Dar od złego. Czy nie robi nic złego. Ocenę pozostawiamy Tobie. Ja i osoby u których
wywiad robię. Których wypytałem. I prawdę Ci przekazałem. Więc nie zwlekaj. Od słów krowy
nie uciekaj. Wiedz, że słowa to prorocze. I nikogo nie kłopocze. Mówi dobrze. Mówi mądrze.
Do ludzi podchodzi szczodrze. Opinię wydasz jak się sobie przydasz. I zrozumiesz, że dasz
więcej niż masz. Jak krowa. Jak jej mowa. Jak jej wiecznie mądra głowa. Jak jej sposób
wypowiedzi. Podobny do tego po spowiedzi. Słuchaj sobą. Bądź ozdobą. Poznaj prawdą. Stoi
za Tobą. Poznaj życie. Jesteś nim. Nie zamieniaj się już w dym. Krowa prawdę Ci wyjawi. Krowa
kroki twe naprawi, albo powie jak to zrobić. I niewiele będziesz musiał robić. Sama wiedza.
Zrozumienie. Dużo daje. Przemienienie. Sabo krowy małe skinienie. Jest odpowiedzią. Jest
życzeniem. Co mi się przydarzy, co mnie czeka. Zastanów się. Zapytaj krowy. Po łyku mleka.
Wielu tak zrobiło. Wielu się zdziwiło. Bo nic nie usłyszeli. Ale mleko było zwykłe. I nic się w ich
życiu nie zmieni. Z naszą krową było inaczej. Mleko nie było zwykłe raczej. Krowa też
wyjątkowa, jak jej wyjątkowa mowa. Dlatego książki o niej powstają. Dlatego ludzie o niej
gadają. Dlaczego jedni się naśmiewają. A inni niedowierzają. A mnie się wydaje, że taka krowa
raz na milion powstaje. Albo rzadziej. Albo bladziej. Gdy jest blada smak mlek traci. Wtedy się
nie pije, bo okazja traci. Samą siebie. I mówisz sam sobie, nie wiem. Co źle zrobiłem. W czym
źle postąpiłem. Że smaku chilli nie czuję. Że w brzuchu tylko dziwnie mi buzuje. A od początku
mówię. I powtarzam. I dość jasko się wyrażam. Ciapki na krowie muszą być widoczne.
Kolorystycznie mocne. I wtedy mleko jest tip-top. Powie Ci to każdy chłop. Powie Ci to każda
baba. Że z obcymi się nie gada. Swoja krowa co innego. Wiejska. Tutejsza. Zanana na całego.
To co nasze lepsze jest. Nawet jeśli to kulawy jest. Nasza krowa powiedziała. Życie ludzi
wyzmieniała. Nasza krowa pokazała, ile do powiedzenia miała. Słuchajcie więc w spokoju. Nie
bądźcie byle jakiego pokroju. Takiego co nie rozumie. Że na wsi się życie umie. Że na wsi się
więcej wie. Każda krowa to powie. Już nawet bez wyjątkowego mleka. Że wieś dobrze wpływa
na człowieka. Że jest bliżej z naturą. Nie interesuje się byle bzdurą. Nie gada od rzeczy. Choć
czasem zaprzeczy. Wieś bywa pogodna. Bywa też chłodna, czasem modna. Czasem przy
bimbrze zbyt swobodna. Ale swojska. Ale nasza. Jak zebrana z pola kasza. Jak podebrany
pszczołom miód. Byłbyś wieśniak, gdybyś mógł. Nie każdy się bowiem na wsi sprawdzi.
Niektórym wieś mocno pogardzi. Niektórym wieś powie, nie tutaj. Nie zaakceptuje, bo zły
rozmiar buta. Różnie to bywa, czasem się przegrywa. Ale ważne, że się człowiek nie zgrywa.
Nie robi głupot, nie gada od rzeczy. I nie zadowala się, z byle miejskich śmieci. Ważne, żebyś
znalazł swoje miejsce. Gdzie Ci dobrze. Co czujesz duszą. Które miejsce swobodne. Ważne,
żebyś słuchał głosu własnego serca. A nie robotnika, co meble z ikskei skręca. Nie, żeby
śrubokręt coś zmieniał. Ważne, żeby człowiek na drobne się nie rozmieniał. Jak te wszystkie
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części do skręcania. Pytasz o mnie. Pokażą Ci drania. Ale pytaj o co innego. O mleko o smaku
chilli. I krowę co daje takie w każdej chwili. A może trafisz. I będziesz jak Ci tutaj. Co się
dowiedzieli. I radość z tego mieli. Nie przeciągam. Opowiadam jak było. Opowiadam co i komu
się przydarzyło. Posłuchaj historii krowy i ludzi co otwarte mieli głowy. Posłuchaj historii tego,
jak można żyć i zmieniać się na całego.
Gospodarz
Pewnego dnia gospodarz zauważył, że jedna z jego krów jest inna. Trzymała się z boku i była
niewinna. Kropki jej ciemniały, wspomina gospodarz. Cały oniemiały. I jakieś takieś rozumne
spojrzenie miała. Jakby wszystko rozumiała. Nie wiem, co chciała, czego nie chciała. Ale pasła
się z innymi krowami. Specjalnych wygód nie miała. W stajni tłok. Na łące świeży konicz. Aż w
końcu szok, ale po kolei. Pewnego razu postanowiłem krowę wydoić. I idę do niej. Z dwoma
szklankami. Nie chcę jej skroić. To dla jej dobra. Żeby mleko się nie odkładało. Żeby się nie
zmarnowało. Więc siadam przy niej na zydelku. Nie przeszkadza, że w zwierzęcym zgiełku. Nie
przeszkadza, że zwierzęta patrzą. Niech patrzą. Jak się napatrzą, to może inne więcej mleka
dawać zaczną. I doję. Krowę. I widzę. Ciapki tracą wyrazistość. Im więcej mleka w szklance,
tym bardziej krowa traci przejrzystość. Udoiłem całą szklankę. I coś dziwnego. Szklanka zimna.
Mleko schłodzone. Nie rozumiem już nic z tego. Biorę łyka. Mleko kosztuje. I już nie wiem, czy
się źle czuje. Czy o co chodzi. Kto i jak mleko schłodził. I dlaczego smak chilli ma. Dlaczego taki
posmak daje krowa ta. Próbuję więcej. Kolejne dwa łyki. No tak. Smakuje jak chilli. Takie
wyniki. Dobrze mi się wydawało. Rozpoznałem. Smak. I ciągle mi było mało. I nagle się to stało.
Krowa się odezwała i o moje samopoczucie zapytała. Na początku nie wiedziałem, czy to mi
się śni. Czy ktoś żarty robi mi. Ale krowa powtórzyła pytanie. Więc odpowiadam na nie. Mówię,
że wszystko dobrze. Że wszystko w porządku. Że piję jej mleko. Że daleko mu do wrzątku. A
krowa się śmieje i odpowiada. Pytaniem. Czy mleko mi nie odpowiada. Mówię, że dobre, że
nie mam co narzekać. A krowa na to, że nie ma na co czekać. Że mogę jej zadać trzy pytania.
Jakie chce. Bo ona się już na nogach słania. Strata mleka ją wykończyła. Całą energię w mleko
włożyła. Więc słucham, mówi krowa. Powiedz. Pytaj. A jak nie to znikaj. Zapytałem, więc czy
syn na gospodarkę wróci. Bo tylko się ze mną kłóci. Czy żona się dowie, że ją zdradzam. I trzecie
pytanie, czy nic mi nie będzie, że tak sobie dogadzam. Z wódeczką często przesadzam. I to
moje trzy pytania. I już słucham odpowiadania. Krowa na to:
Syn własne ma marzenia
I sposób ich spełnienia
Syn po swojemu chce żyć
I Tobie do tego nic
Syn będzie kiedyś szczęśliwy
Ale nie przez umysł pożądliwy
Syn kiedyś się nachapie
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O ile go ktoś nie złapie
A żona się nie dowie
Chyba, że jej sąsiadka powie
Chyba, że sąsiadka będzie chciała ślubu
A nie być ciągle jedną z wielu, z ludu
Trzeba uważać, na kontakty z kobietami
Na to co mówisz i co pomiędzy wami
Czasem lepiej się przyznać i żyć szczerze
Niż skończyć nago na składanym rowerze
A co do wódeczki to faktycznie przesadzasz
I z diabłem się o rację zakładasz
Odpuść póki czas, odpuść póki możesz
Zanim się o chorobie poważnej dowiesz
Wódka niszczy ciało, i szkodzi na umysł
Wódka, to zbędny pijacki zmysł
Zastąp wódkę innymi atrakcjami
I ciesz się, nie tylko wakacjami
Nie tylko odpoczynkiem
Ale pracą, która jest do mądrości zaczynkiem.
I krowa zamilkła. I krowa się uspokoiła. Odwróciła się i już nic nie mówiła. Albo mówiła, a ja
nie rozumiałem. Albo ja już słuchać nie chciałem. Nie wiem. W każdym razie po latach wszystko
się spełniło. Chłopak się spełnił. A sąsiadce się małżeństwo śniło. No i choroba. Po alkoholu.
Wszystko się spełniło. Ale nie poprawiło mi to humoru. Opowiedziałem o krowie w okolicy.
Wieść się rozniosła, daleko poniosła. I ściągnęła ludzi. I nie jeden marudzi. A nie jeden się
cieszy. Gdy się mlekiem o smaku chilli pocieszy. Gdy zrozumie krowę. Jej mowę i połowę.
Wypowiedzi. Kolejne na pytanie odpowiedzi. Kolejne krowy zdania. Nie ma w tym pocieszania.
Tylko przedstawienie faktów. Przyszłości. I skutków opieszałości. Następnego dnia przyszła
kolejna osoba. Mój syn. Student. Też chciałem, aby spróbował mleka. I spróbował i też
dowiedział się co go czeka.
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Student, syn gospodarza
Dzień po tym jak ojciec rozmawiał z krową, też postanowiłem spróbować jej mleka. Podobno
smakuje inaczej. Człowiek na inność czeka. Czasami dostaje, czasami z marzeniami się rozstaje.
Różnie. Się okazuje. I się staje. Więc pełen zaciekawienia idę do krowy rano. Ciapki o ognistym
kolorze. Wyraziste. Jak we wzorze. Jak we wzorniku. Z kolorami. Ciapki chodzą między nami. I
siadam przy krowie na zydelku. Trzymam dwie szklanki. W Ręku. Krowa patrzy. Ale się nie
odzywa. Zaczynam ją doić. I się jakoś zrywa. Trochę się kręci, ale po chwili przestała. Ważne są
chęci. Ważne że chęci głowy są zbieżne z chęciami ciała. I nadoiłem mleka. Całą szklanicę.
Drugą zostawiłem. Jak Żyd kamienicę. I kosztuję. I próbuję. I faktycznie. Dziwny smak mleka
czuję. Nie dość, że zimne, to pali w gardło. Chilli. Tak smakuje. I człowieka kłuje. Mleko o smaku
chilli. Tego jeszcze nie grali. A może i grali, ale takiego mleka nie próbowali. I nagle słyszę.
Krowa się odezwała. Witaj młodzieńcze. Co jesteś jak skała. Masz możliwość. Odpowiem na
Twoje trzy pytania. Jeśli chcesz. Jeśli chcesz poznać Twoje zadania. Przyszłe i dzisiejsze.
Jutrzejsze i pojutrzejsze. Pytaj. Odpowiem. I stanie się większe. Wiedzy i przekonania. Więcej
będzie Twojego zdania. Postanowiłem krowę sprawdzić. Czy wie to co już jest. Więc pytam ją
co studiuję. Taki dla krowy test. Później pytam kiedy znajdę dziewczynę. I czy będzie piękna.
Czy może okaże się dla mnie przeklęta. Krowa popatrzyła na mnie spokojnym wzrokiem i
odpowiedziała. Słów natłokiem.
Studiujesz turystykę
Młody przyjacielu
Na trzecim roku
Jesteś jednym z wielu
Wielu skończy
Ale Tobie się uda
Dostaniesz pracę w zawodzie
I to nie będzie nuda.
A co do dziewczyny
To poznasz ją za rok
Dominika,
To ona zrobi pierwszy krok
To ona się w Tobie na zabój zakocha
I poprowadzi. Przez życie, bez focha
Dobra to będzie żona
Po latach spełniona
Dobre to będzie małżeństwo
Strona 9
A nie jak Twój ojciec, szaleństwo
Doceniaj tylko Dominikę
Nagradzaj i chwal
Abyście wspólnie mogli nasłuchiwać
Dźwięku kolejnych fal
Jedne przychodzą, inne odchodzą
A później się dzieci rodzą.
I koniec. I cisza. I krowa nic już nie powiedziała. Dokończyłem pić mleko. Ale mówić już nie
chciała. Odpowiedziała. Na trzy pytania. I się uciszyła. Nie ma gadania. A to co powiedziała
było prawdą. Wiedziała co studiuje. Wiedziała, że w zawodzie pracuje. Czy pracował będę. Z
Dominiką też wszystko prawda. Ten związek nie skończy się wyrwanym pędem. Dobrze nam
się układa. Lata mijają. W uśmiechy się zamieniają. Wszystko się spełniło. Mądrzejszej krowy
nie było.
Sąsiadka gospodarza
Spróbowałam mleka od tej wyjątkowej krowy, za namową sąsiada. Mówił, że ma. Że jest. Że
nie dosiada. Ale rozumem i mową włada. Krowa, co się nie skrada. Krowa co litery w wyrazy
składa. I mówi co będzie. Co się zdarzy po kolędzie. I po kolejnych latach. Bez znaczenia jaka
data. Ile masz lat i jakie doświadczenia. Napij się mleka, a poznasz słów znaczenia. I poszłam
pewnego ranka. Do krowy z dwoma szklankami. Jedną napełniłam, drugą zostawiłam. Krowę
wydoiłam. Cała szklanka mleka. Krowa bez mleka wyblakła. Stała się bez koloru. Co nie znaczy,
bez wigoru. Piję. Powoli. Spokojnie. Mleko zimne. Dziwi to mnie. Ale wypiłam całą szklanicę.
Licząc na spełnioną obietnice. Że usłyszę głos krowy. Że się dowiem. Który nowy. Który ze mną
się przywita. Dźwięk. A nagle krowa mnie wita. I mówi, że się mnie spodziewała. Że na mnie
właśnie czekała. Zdziwiłam się. Ale pytam dlaczego Twoje mleko tak dziwnie smakuje. Jaki
chilli. Ostatnich kropelek próbuje. A krowa na to, czy to jest moje pierwsze pytanie. Bo mam
trzy. A ona poda odpowiedzi na nie. No to się wycofałam. To inne pytania miałam. Zapytałam
więc czy kiedyś będę bogata. Czy przydarzy mi się jakaś draka. I czy zdrowa już zostanę.
Odpowiedz mi proszę na nie. Trzy pytania. Trzy zadania. Krowa myśli. I myślami się zasłania.
Po chwili się jakby uśmiechnęła. Jakby coś jęknęła. I zaczyna. I już spokojna krowy mina. I
mówi. Co ma do powiedzenia. Co przyniesie przyszłość. Mowa krowy nic nie zmienia.
Bogactwo Ci nie jest pisane
Za dużo pieniędzy, to pieniądze rozdane
Ważne, abyś doceniała
Co masz i żebyś więcej nie chciała
Ważne, abyś się cieszyła
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I na pieniądze nie patrzyła
Pieniądze by Cię na gorszą zmieniły
I całkowicie rozpuściły.
Co do draki to spali Ci się dom
A konkretnie dach. Taki ton
Taka sprawa, że zwarcie będzie
To nie zabawa
Ale nikt nie ucierpi
Ale nikomu się nic nie stanie
Szkoda tylko dachu
Ale odbudujecie, wsi całej to będzie staranie
Dacie radę, podniesiecie się
I za pomoc podziękujecie
Ty i Twój mąż,
Co jest mężem wciąż
Pomimo tego, że sąsiada wolisz
Pomimo tego, że go w wygibasach szkolisz
A co do zdrowia to nie jedz tak tłusto
Nie zapychaj się ciągle kapustą
Jedz zdrowo, bo dopadnie Cię miażdżyca
Zniszczy żyły i kotwica
Nic nie pomoże, odpłyniesz
I zagubiona powiesz tylko, Mój Boże.
Na więcej Ci czasu nie starczy
Zostanie po Tobie tylko pies. Który warczy.
I faktycznie. Krowa powiedziała. Krowa przewidziała. Wszystko o mnie wiedziała. I co będzie.
Się spełniło. I tyle słów wystarczyło. I to mnie zmieniło. Wykryłam na czas początki miażdżycy.
Nie potrzebowałam żadnej kotwicy. Dach się spalił. Ale wioska pomogła. Złożyła się na ile
pomóc mogła. I co do słowa. Mądra to była mowa. Ale krowa nic więcej już do mnie nie
powiedziała. Ciekawe co sobie o mnie myślała. Ciekawe, czy na coś liczyła. Czy to tak z dobrego
serca do mnie mówiła.
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Weterynarz
Weterynarz mówił, że o wyjątkowej krowie dowiedział się od gospodarza. Czasem tak się
zdarza. Że wszystko się powtarza. I powtórzyło się to i tym razem. Było jak kopia, kolejnym
namalowanym obrazem. Weterynarz przyjechał pewnego dnia. Zaciekawiony. Wypytać o
dzieci, bez żony. Wypytać o to co się stanie. Bo u niego dzieci są na pierwszym planie. I mówi.
Jestem rano. Przywitałem się z gospodarzem. I poszedłem do stajni, pełny sprzecznych w
głowie zdarzeń. I myśli. I powtórzeń. Siadam przed krową. Głaszczę ją. Mówię do niej. Nie
zaszczyciła mnie swoją mową. Krowa wygląda normalnie. I normalnie się zachowuje. Tylko
kolorem troche odstaje. Dziwny. Mocny. Intensywnym się staje. Światło odbija. Aż się mieni.
Tylko czy na lepsze krowę zmieni. Usiadł przy wymionach. I doi. Ma dwie szklanki. Jedna do
hulanki. Druga w trzech czwartych zapełniona. Weterynarz nie przejmuje się co powie na to
żona. Ale faktycznie już widzi, że coś jest nie tak. Mleko zimne i zapach to znak. Że to nie będzie
zwykłe kosztowanie. Łyk i kolejny. Aż nie wie co powiedzieć na nie. Weterynarz mówi, że może
i słyszał. Ale smak mleka o smaku chilli jest nie do opisania. Łagodny a ostry. Tyle tego stania.
Więc już nie siedzi. Usiadł. Co powiedzą sąsiedzi. Co by powiedzieli w referacie. Czy smak tego
mleka znacie. Piekący. A aksamitny. Palący. A znakomity. Nie do opisania. Jak pierwszy
pocałunek kobity. I słucham. I patrzę. A krowa mówi. Znaczne. Masz umiejętności. Ale nie
spodziewałeś się takich gości. W życiu. Zwierząt co mówią. Zwierząt co odczytać przyszłość
lubią. Nie wiedziałeś, że tak można. Że tak się da. Czy krowa pobożna. Zastanawiasz się. A ja Ci
mówię. Lepiej pociesz się. Lepiej mądrze milczeć, niż głupio gadać. Lepiej się z krową o rację
nie zakładać. Standardowo. Pewnie już słyszałeś. Masz trzy pytania. Powiem, o czym chciałeś.
Na to odpowiedział. Weterynarz jak siedział. Czy wiesz jakie zadam Ci pytania. Jak się potoczy
życie moich dzieci, bez zbędnego dogadywania. I ostatnie. I najlepsze. Czy się kiedyś znudzę
wieprzem. Czy bokiem mi wyjdzie moja praca. I czy będę miał od pracy kaca. Krowa się śmieje.
Może ma nadzieję. Albo już wie co odpowiedzieć. Co bez myślenia powiedzieć. I mówi.
Powinieneś wiedzieć
Że wiem nawet o tym co pomyślisz
Wiem o Twoich słabościach
I o czym w nocy wyśnisz
Co się śni. Co się tli
Co pomaga skupić się Ci
Twoje dzieci ukochane
Dziewczynka i chłopczyk. Są mi znane
Dziewczynka zostanie lekarzem
Jak Ty. Prawie. Życie pełne zdarzeń.
Choć nie będzie szczęśliwa
Bo zbytnio będzie chciwa
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I nie znajdzie męża
Skorzysta z innego oręża
Będzie nowoczesna
I nowocześnie samotna
Syn będzie wolna dusza
Radosna chociaż psotna
Syn wiele będzie mógł
I wiele zrobi
Będzie budował drogi
I pozna co to rozwody
Syn się nie ustatkuje
Chociaż to go ratuje
Chociaż urzędy piastuje
Źle się z samym sobą poczuje
I zrobi co zrobi
I wyrosną mu rogi
Jak będzie leciał
Oby nie doleciał
A co do pracy
Twojej srebrnej tacy
Co Cię karmi
Duszę na Warmii
To Cię nie zmęczy
To Cię nie zamęczy
Choć nie doczekasz emerytury
Bo zdecydujesz się na bzdury
I kropka. I się skończyło. I tymi słowami mowę krowy zakończyło. I już milczała. I nic nie
powiedziała. Nie wiadomo, czy nie chciała. Czy może tak musiała. Nie wiem. Nie interesuje się.
Chlebem. I tak faktycznie. Po latach się okazało. Że krowa prawdę mówiła. I wszystko się tak
stało. I się spełniło. I się przydarzyło. Nie było miło. Bo krowa mówiła, że gniło. I faktycznie się
rozłożyło.
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Bogobojna babcia
Bogobojna babcia dowiedziała się o cudownych właściwościach mleka o smaku chilli od
sąsiadki gospodarza. Dla babci to dzierlatka. Babcia nie swatka, ale wie, że sąsiadka to zagadka.
Ale się nie angażuje. Babcia Kościołem się zajmuje. Boga w sercu trzyma. I ze złym nie
przetrzyma. Ważne dla niej są wartości. A nie tylko suche kości. Ważny dla niej jest każdy dzień.
Z Bogiem. Babcia nie jest leń. Codziennie różaniec o trzeciej odmawia. Bo wie, że to bardzo
ważna sprawa. Codziennie się modli i pokutuje. I są zastanawia, czy to poskutkuje. Przyszła
więc do gospodarza rano. I się pyta, czy mleko jest ze śmietaną. Czy odtłuszczone. A jeśli nie
wie, żeby zapytał żonę. Porozmawiali. Całą sprawę przegadali. I do stajni się udali. Gospodarz
pogłaskał krowę. I podał babci zydelek. Wyszedł. By mieć czystą głowę. By się w sprawę nie
angażować. Albo żeby przed wzrokiem babci się schować. Dociekliwej. Szorstkiej w obyciu.
Znanej ze swoich przyzwyczajeń w piciu. Mleka. Krowiego. Lubi. Nie próbowała innego. To doi.
Krowa grzecznie stoi. Babcia dwie szklanki zabrała. Myślała że jedna za mała. A jedna
wystarczyła. Drugą za siebie wyrzuciła. I zdziwienie. Co takie zimne. Jak człowieka tchnienie.
Bez tchnienia. Jak dotyk trupa. Bez wytchnienia. Ważne, że mleko pełne znaczenia. Wącha.
Dziwne. Pije. Przedziwne. Ni to słodkie, ni to kwaście. Ale pali. I jest przaśne. Pije dalej. Całą
szklankę. I mówi do krowy drugą mi nalej. Krowa na to odpowiada. Patrz na moje ciapki, blade.
Mleka nie mam. Więcej już. Na mnie jak na Tobie. Osiadł kurz. Wiesz dobrze po co tu
przychodzisz. Nie wiesz tylko, czy z moimi słowami się pogodzisz. A więc sprawdźmy. A więc
się dowiedzmy. I czym prędzej słowo zjedzmy. Słowem się posilając. Dowiemy się. Dowiesz się
Ty. Dowiecie się Wy. Jakie babciu masz pytania. Trzy wystarczą. I dość gadania. Na to babcia,
na nogach się słania i mówi. I pyta. Bez przerywania. Kto jest ode mnie pobożniejszy. Dlaczego
świat jest niedzisiejszy. Ile mi lat jeszcze zostało. I dlaczego takie słabe moje ciało. Na to krowa
odpowiada i zaczyna się roszada.
Nie ważne kto pobożniejszy
Bez znaczenia kto silniejszy
Ważne, żebyś pyszna nie była
Z tego będzie wynikała Twoja siła
Jeśli wiara, nie na pokaz
Nie bądź wyjątkowy okaz
Szanuj ludzi, szanuj siebie
A zagościsz kiedyś w niebie
Lat Ci niewiele już został
A nawet powiedziałabym że mało
Tyle co jest po dwa
Trzecia cyfra to liczba lat twa
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A słaba jesteś nie bez przyczyny
To są ciężkich warunków winy
To złe prowadzenie się za młodu
I sprawy wynikające z Twojego zawodu
Na starość wszystko się łączy i kumuluje
Staruszek próbuje, ale nie wyhamuje
Lecz się, dbaj o siebie i żyj zdrowo
A może nacieszysz się dodatkową roku połową.
Babcia się zasmuciła. Nie tego oczekiwała. Nie tego chciała. A się spodziewała. A wyczekiwała.
A się mlekiem okidała. Dopiero teraz zauważyła. Ale nie wiedziała jaka tego przyczyna. Nie
wiedziała, czy jej życie kończy się, czy się zaczyna. Nie domyślała się, że krowa to nie kpina.
Babcia dopytywała. Babcia się zastanawiała. Ale krowa już nic więcej do babci nie powiedziała.
Milczała ja grób. Co już u babci leżał stup. I wnuk. Przyjechał po babcię. Bo mógł. Choć w krowę
nie wierzył. To jej się do ucha zwierzył. Że kiedyś w zabobony wierzył. A teraz jest nowoczesny.
I ma gdzieś Kościół współczesny. I ma gdzieś jeszcze dalej. Że ludzie do krowy wylewają żale.
Lekarz
Lekarz dowiedział się od weterynarza. Podobno. Człowiek człowiekowi myśli przysparza.
Gadaniem. Obgadywaniem. Dogadywaniem. Albo tak po prostu. By być na pierwszym planie.
Lekarz umówił się z gospodarzem i odwiedził go. Ranka pewnego. Deszczowego. Chmury nie
wystarczyły. Z deszczem się umówiły. I go uskuteczniły. Tliły. Tliły. I rozpaliły. Od dmuchania. I
samych siebie przekonywania. Lekarz nie chciał by go przekonywano. Chciał sam zobaczyć.
Spróbować mleka i od krowy nie trzymać się z daleka. Porozmawiać. Zapytać. I odpowiedzi
zliczać. Więc siada koło krowy. Zydelek gotowy. I ją głaszcze, żeby była spokojniejsza. A krowa
jakby ładniejsza. Nie wiadomo czy to od głaskania. Czy dlatego że dwie szklanki zobaczyła. I już
po chwili jedna zbita była. A druga mlekiem krowim się napełniła. I lekarz kosztuje. Jak zimne
mleko smakuje. Chilli. Faktycznie. Smak ten w mleku czuje. Piekący. Znaczący. W ustach się
rozprzestrzeniający. Krowa nie czekała. I już go dopytywała. Już się interesowała. A lekarz się
dziwi. Jak to możliwe. Gadająca krowa. Czy to ja jestem krzywy. Czy to ja mam omamy. O co
w tym chodzi. Uszczypnął się. Ale krowa dalej mówi. Tak ma być. Na to wychodzi. Więc
rozmawia z krową. I krowa mówi. Masz trzy pytania. A później odpowiedź przemówi. A później
wszystko jasnym się stanie. Jak jest pytanie to i jest odpowiedź na nie. Lekarz myśli. Wcześniej
się nie przygotował. Nie dowierzał. Ale nie żałuje, że mleka spróbował. Teraz myśli i główkuje.
Krowie to rozumu nie ujmuje. Nagle lekarz wie. Na odpowiedzi wpadł. Które są pytaniami.
Jakbyś zgadł. I pyta. Czy za darmo pytam i jesteśmy kwita. Czy oczekujesz jednak czegoś ode
mnie. Jak od każdego biorę pieniądze. I chyba wzajemnie. A co z moją żoną. Dlaczego chodzi
smutna. I czy będę zdrowy. Jak na mojej ścianie płótna. Jak się dalej moje życie potoczy i czy
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to życie mnie czasem nie przytłoczy. Krowa patrzy i mówi. Chyba masz problemy z liczeniem.
Odpowiem na trzy. Reszta będzie przewidzeniem. Jako mgła pozostanie. I zniknie jak bąbelki
w pianie. Słuchaj więc uważnie. Od leczenia kapitanie.
Nie interesują mnie pieniądze
Bo to straszne i okrutne żądze
Nie interesują mnie zaszczyty
Bo od koniczyny jestem syty
Ja, ten krów
Co czekał i doczekał się na kolejny nów
Co do żony, to więcej czasu jej poświęcaj
A nie tylko pieniądze w jej portfelu zagęszczaj
Potrzebuje abyś się nią zaopiekował
A nie za parawanem się wiecznie chował
Potrzebuje zainteresowania
A nie kolejnego zestresowania
Kiedy wrócisz, i że się nie odzywasz
Nie pamięta nawet jak się nazywasz
Za dużo pracujesz
To odbije się na Twoim zdrowiu
Za mało się cieszysz
Bądź jak na w nowiu
Spełniony i zadowolony
Bo robię się na duszy zielony
A co do chorowania to właśnie
Kontroluj płuca, a szybko nie zgaśniesz
Kiedyś paliłeś i to się na nich odbiło
Pilnuj aby na nich nic się nie urodziło
I faktycznie. Lekarz mówił, że krowa jakby go znała. Tak na pytania odpowiadała. Niesamowite.
On dopytuje. On rozwija. I nasłuchuje. Ale cisza. Krowa już nic nie mówi. Powiedziała, co
powiedzieć miała. I zwykłą krową została. Ale czy aby na pewno. Ale czy na sto procent. To się
jeszcze okaże. Bez proszenia o procent. A co do przestrzegania. To krowa miała racje. Wykryli
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u mnie raka płuc. W następne wakacje. Ale był w początkowym stadium. Ale dało się wyleczyć.
Usunąć. I problem zaleczyć. Do końca życia, pozostanę wdzięczy. Krowie, co mnie uratowała.
Niech jej żywot będzie wieczny.
Wójt
O całej sprawie dowiedział się też wójt. Nie mógł nie spróbować. Musiał mleka skosztować.
Więc umówił się z gospodarzem. Pewnego dnia. Gospodarz herbaty parzy. I nie spodziewa się
kanciarzy. A wpada wójt. Z uśmiechem na twarzy. To idą. Do krowy. Gospodarz go zaprowadził.
I już dalej na wadził. Wójt powiedział tylko przy rozstaniu. Że krowa piękna. Że jak da mleko o
smaku chilli to powie o niej na zebraniu. Gospodarz się nie przejął. Daleko miał obietnice.
Odwrócił następną stronicę. I wrócił na herbatę. Wrócił do domu. A o czym wracając myślał,
nie powiedział nikomu. Wójt miał już dwie szklanki przygotowane. Jedną od razu wyrzucił.
Krowa patrzy nad ranem. I widzi jak wójt się do dojenia zabiera. I się o oborę głową obciera.
Jest. Niewiele ponad pół szklanki. Tyle udało się wójtowi udoić. Zadowolony. Nie ma przed kim
min stroić. I pije. Niesamowite. Mleko faktycznie zimne. I wyśmienite. Takiego jeszcze nie pił.
Smakowe. Odlotowe. Takiego nie próbował. Ciekawe czy jest zdrowe. Wypił ile udoił, na to
krowa mówi. Że dziwne rzeczy lubi. Że nie to co wszyscy. To co inne mu smakuje. Wójt się
przeraził. I o co chodzi główkuje. To nie był żart. Krowa naprawdę do mnie powiedziała. Ona
mówi. Krowa na to, przecież nie jestem już mała. To się nauczyłam. To się wystroiłam.
Specjalnie na takiego gościa. Ważnego, co nie gustuje w litościach. Więc słuchaj wójcie. Oto
zasady. Ty trzy pytania. Ja trzy odpowiedzi. I nie ma zwady. Nikt nikogo nie zmusza. Ważne, że
serce porusza. Nikt nikogo nie karze. Chyba, że w nocnej marze. Pytaj. Słucham. Mów. Ja się
nie ruszam. Wójt na to. Powiedz mi w takim razie ile jeszcze zarobię. Czy będę bogaty. A nie
tak jak na razie. Powiedz mi też czy wybiorą mnie na kolejną kadencję. Czy będę musiał
wymyślać inną sentencję. I na koniec powiedz, czy żona mnie zdradza. Bo coś nie do końca mi
odpowiada. To że ja ją zdradzam, to wiem. Ale czy ona mi zabiera tlen. Czy z kimś się
przywitała. Bardziej niż sama by tego chciała. Jaka jest prawda. Jakie są fakty. Dasz mi znać Ty.
Dam. I mówię. Słuchaj. Przemówię.
Nigdy nie będziesz wystarczająco bogaty
Zawsze będziesz widział same straty
Zawsze będziesz chciał więcej
Oczekiwał jak najwięcej
Zawsze będziesz pazerny na kasę
I odbije Ci się to czkawką czasem
Zamkną Cię za ustawiane przetargi
Bo są ludzie z którymi masz zatargi
Są ludzie którzy Ci źle życzą
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Bo im podpadłeś, patrząc jak pieniądze liczą
Chciałeś, nie dostałeś
I za swoje miałeś
Albo mieć będziesz,
A nie to czego chciałeś
Nie wybiorą Cię
Bo będziesz w więzieniu siedział
Więc uważaj i zmień się
I już będziesz to wiedział
Żeby nie kombinować
Żeby do zasad się stosować
Bo w przeciwnym razie
Powiesz wolności, na razie
A co do żony,
To robi to co Ty
Zdradza,
Bo jesteście jak dwie wszy
Co się kłócą która potrafi więcej
Co się smucą, że nie jest dziś goręcej
I na tym krowa zakończyła. I więcej nie mówiła. A wójt oniemiały. Wytrzeszcza na krowę swe
gały. Nie rozumie. Jak to możliwe. Skąd ona to wie. Takie historie chciwe. Takie
przewidywania. Ta krowa to kawał drania. Na pewno oszukuje. Niech mnie więcej nie stresuje.
Idę nawrzucać gospodarzowi. Żeby tą krowę zagłodził. Żeby porządek z nią zrobił. Bo kłamie. I
ktoś tył jej obił. Obić powinien. Dostaje ten kto winien. A krowa na pewno winna kłamstwu.
Wracam do siebie. Z dala od Ciebie. Zakończył poruszony wójt. Ale nie znudzony. Robił co robił.
Dalej i wciąż. I zamknęli biedaka. Siedzi w więzieniu szlachetny mąż.
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Ksiądz
Ksiądz też się całą sprawą zaciekawił. Bo pomyślał. Może i ja bym strawił. Może i mnie się
dostanie. Kilka zdań. Po których zmienię zdanie. Bo póki co nie wierzę. Bo coś mi w tym
śmierdzi. Cała ta sprawa. Szatanem na żerdzi. Bo to nie może być ziemska rzecz. Żeby krowa
gadała. I co jeszcze. Może ma miecz. Może pod Grunwaldem walczyła. I wodza wojsk
krzyżackich to ona zabiła. Nie wierzę w zabobony. I krowy mądrzejsze od człowieka. Ale
sprawdzę. I zobaczę co na mnie czeka. I zobaczył. I odwiedził gospodarza. Podejść do krowy,
już się sam odważa. Z dwoma szklaneczkami. Jedną już na progu zostawił. A do drugiej
niespodziankę sprawił. Usiadł na zydelku. I nadoił mleka. Dwie trzecie szklanki. Ciekawe co go
czeka. Ciekawe co się stanie. Pije więc. Pije jak na zawołanie. Wydoił duszkiem. Ale piecze w
przełyk. Ale pali. Co to za krowy nawyk. Żeby takie ostre mleko produkować. Mleko o smaku
chilli przy zwykłym może się schować. Zwykłe jest aksamitne. Smaczne. Nie jak to pokraczne.
Nie jakieś wbrew Bogu. Za ostre. Szogun. W dalekich krajach lubią takie smaki. A nie. Tu u nas.
Co to za dziwne znaki. Na to krowa, szczęść Boże, powiedziała. Bogu zawsze cześć i chwała.
Ksiądz się zdziwił. Ksiądz się obruszył. Chwałę ludzką ręką uszył. A nie krowim kopytem. Gdzie
krowa do Boga. Czy to zakrawa sprytem. A może obelgą. A może Bóg się oburzy. Że jakaś krowa
Bożym słowem służy. I powtarza. Że chwali Pana. Co to za żarty. Od samego rana. Ksiądz wstał
i zagląda. Stajnię wewnątrz i zewnątrz ogląda. Czy nie ma kogoś kto mówi. Czy nie ma kogoś
kto go nabiera. Nie znalazł. Więc do krowy się zabiera. I przepytuje. Kto Ci dał zdolność
mówienia. Dlaczego życie ludzi zmieniasz. I przewidujesz. I przyszłość opisujesz. Jak to
możliwe. Że taka ważna się czujesz. A krowa na to spokojnie. Masz trzy pytania. Czy tak one
wyglądają. Czy chcesz, żebym była znana. Na to ksiądz. Dobrze. To sprawdźmy. Powiedz kto
mi obiady gotuje. Powiedz też ile mnie gotowanie kosztuje. A na koniec. Chciałbym się
dowiedzieć, czy kiedyś na biskupa awansuję. Na to krowa.
Gotuje Ci Pani Hania
Co nogi przed księdzem zasłania
Żeby nie kusiło
Żeby życie Hani się w piekło nie zmieniło
Kosztuje księdza to niewiele
Połowę najniższej pensji
Pani Hania więcej nie chciała
Nie ma do księdza pretensji
Na biskupa nie awansujesz
Tylko zęby sobie popsujesz
Na próbach i knowaniach
Na ciągłych staraniach
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Lepiej skup się na ludziach
Lepiej skup się na Bogu
Chwal Go co dnia
A nie zaznasz głodu
Opowiadaj o Nim dzieciom
Zarażaj je miłością
Rozgrzeszaj a nie oceniaj
I życie ludzi na lepsze zmieniaj
A co do wcześniejszych pytań
To ja nikogo życia nie zmieniam
Tylko mówię jak jest
Na inne spraw nie podmieniam
Każdy sam decyduje jak żyje
Każdy może się zmienić
Los swój odwrócić
A nie do końca życia się smucić.
Ksiądz w szoku. Skąd o Hani wiedział. Ten krów. Co cenę powiedział. Kwotę którą płacę. Dobrze
wiedział. Nieprawdopodobne. Tylko czy szkodliwe. Nie wiem. Musiałbym kogoś spytać. Czy
takie przewidywanie szkodliwe. Czy jak się wie, co, jak i gdzie. Czy to w zło nie obróci się. Czy
to od Boga wiedza ta pochodzi. Czy od diabła, który mówi, nie szkodzi. Nie wiem. Lepiej się nie
mieszać. Lepiej się nie angażować. Byle dobrze krowę schować. Byle ludzie się tu nie schodzili.
Bo by się od kościoła oddalili. Mądrość jest w kościele, a nie w jakiejś krowie. Mądrość to mam
ja. I biskup. W swojej głowie. Życzenie księdza jednak się nie spełniło. Grono nowych
ciekawskich, do krowy dalej zachodziło. Przychodzili. Pytali. Z krową rozmawiać zamierzali.
Mleka spróbować chcieli. Zakosztować w ostrej jak brzytwa bieli.
Artysta malarz
Dowiedział się też o krowie artysta. Lokalny. Osiągalny. Co go wszyscy znali. I niektórzy nawet
szanowali. Bo się nie wynosił. Bo był zwykły i swojski. Artysta Polski. Jakich wielu. Ale ten
przyszedł do krowy, szukać steru. Nie było go rano. Bo zaspał. Gospodarz już zrezygnował.
Chciał krowę sam w południe wydoić, ale się artysta zreflektował. I wpadł zaspany. Południe
koi moje rany. Mówi i śmieje się do gospodarza. A gospodarzowi pierwszy raz coś takiego się
przydarza. Żeby widział kogoś kto śpi do południa. Po co. Na co. To godzina złudna. To pora
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ludna. Obiadowa. A nie śniadaniowa. Ale dobrze. Możesz wydoić krowę. Pozwolił gospodarz i
poszedł do roboty. A malarz myśli. Będą z tego kłopoty. Ale poszedł. Pogłaskał krowę.
Przedstawił się. Rozmawia. A krowa nie odpowiada. Może się obraziła. Może już się po
swojemu wyraziła. Pyta, czy może ją wydoić. Krowa dalej cicha. Żarty stroić. Nie wierzę. Mówi
do siebie artysta. Ta historia o krowie jak bańka mydlana prysła. Ludzie głupoty opowiadają.
Ludzie się na prawdzie nie znają. Ale moje zdanie poznają. Ja im prawdę powiem. Że to
oszustwo. Że to nieprawda. A nie, mieszają tylko w głowie. Ale skoro już jestem to mleka się
napije. Artysta mówi. I doi krowę. Powtarzając w myślach swoją mowę. Jedna szklanka
wystarczyła. Miał dwie. Więc druga się wyrzuciła. Sama siebie. Bo już na siebie nie patrzyła.
Bez mleka nie była przydatna. Wypełniało ją tylko powietrze. Do picia niezdatne. A pije malarz.
Co to za cuda. Co to za smaki. To się może udać. Mleko ostre. O smaku chilli. Niech nikogo
nazwa nie zmyli. Nie ma tu papryczki. Tylko smak sam został. Mleko zimne. Orzeźwiające.
Artysta co chciał, dostał. Krowa przemówiła i z artysty kpiła. Że jego obrazy są
przeintelektualizowane. Dlatego niesprzedawane. Że nikt nie chce się męczyć przy oglądaniu.
Żeby przypatrzył się jej zdaniu. Artysta na to, że wyraża siebie. Że sztuka powinna być
prawdziwa. A nie patrzeć na siebie. A krowa na to, że prawda nie wyklucza piękna. Piękno jest
podstawą i najważniejszą sprawą. Brzydota przyciąga tylko muchy. Jak gówno, które nie
potrzebuje otuchy. Zastanów się artysto drogi. Czy nie pogubiłeś po drodze drogi. Artysta
skończył pić mleko i się tylko oblizał. Pyta krowę, dlaczego tak zbladła. Ona na to, że nadal jest
ładna. Tylko inaczej. Tylko mniej znaczeń. Tylko dla każdego. Tak troszeczkę bladego. Chwila
milczenia. Artysta się doszukuje znaczenia. I krowa mówi. Masz trzy pytania. A później koniec
będzie mojego gadania. Artysta pyta. Czy sztuka kiedyś na wsi zawita. Czy ludzie mnie
odpowiednio docenią. I czy moje życie na lepsze zmienią. Krowa tylko się uśmiechnęła. I tak
odpowiedziała w sprawe jego dzieła.
Sztuka powinna wypływać z życia
A nie z marzeń w których zakotwicza
Sztuka powinna uczyć i bawić
A nie się z widzem w ciuciubabkę bawić
Na wsi ludzie oczekują prostoty
A nie kolejne Twoje psoty
Nikt tego tu nie doceni
Życia Twojego nie zmieni
Nikt na ołtarze Cię nie wyniesie
Co najwyżej zgubisz się w lesie
Nie zmieni się Twoje życie
Dopóki się nie odmienisz należycie
Dopóki nie będziesz dla ludzi
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